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Obrazy tegoezesne p. M Skotnickiego.

......................... mnie nektar żywota,
Wtenczas je s t  słodki, jędy z innymi dzielę:
Serca niebiańskie nie poi wesele,
Kiedy je  razem nić nie wiąże złota.

Pow ieść w obecnem  ukształceniu pojęć estetycznych niepoślednie 
zajmuje stanowisko. Cel i wpływ powieści lub romansu na w e­
wnętrzny postęp społeczności nie jest małoznaczący, jakby się to 
z pozoru zdawato; dążność postępowa, m oralność, filozofija, hi- 
storija, oto żywioły istotę jego stanowiące. Te więc żywioły spo­
jone jednein nierozerwanem ogniwem , silnie wpływają na wyo- 
braźuię, na ukształcenie rozumu i [serca, sposobią do myślenia, 
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wreszcie przyczyniają się do przebudzenia sił inlellekłualnych, 
objawiających się w indywidualnych zdolnościach, a tein samem 
dzielnie wpływają na postęp i ogólne ukszlałcenie narodu.

Powołaniem romansopisarza jest z przenikliwością podjąć za­
s ło n ę ,  przykrywającą głąb’ ułomności natury ludzkiej, zajrzeć 
w tajniki s e rc a ,  wykryć wszystkie skrytości obyczajów, wytknąć 
wady społeczeństw, ścigać ich wszystkie zdrożności, przedstawić 
z wielu względów rzeczywistość obecną zu pomocą charakterów 
czyli typowy i wszystkie te niezbędne znamiona powieści, jakby da- 
gerotypem  przenieść w ramki romansu; — a wszędzie ma jaśnieć 
jak  pochodnia, idea wielka, postępowa.

O ile p. Skotnicki rozwiązał to zadanie w swoich obrazach , 
krótkim acz treściwym rozbiorem wskażemy wartość jego  utw'0- 
ru, który podobało mu się ochrzcić tytułem „Samolubów." —

Pierwszą figurą w tój powieści, jest porucznik Kabziński — a 
rzecz się dzieje w roku 1826 (!) i przeciąga się aż do roku 1838. 
— Tenże porucznik, łotr i oszust pierwszego rzędu, wyzuwa na- 
samprzód z majątku przez ohydne podstępy hrabinę M idaską, 
w klórój udaje że się kocha; uwodzi [młodą dziewczynę, która 
przy nim mieszka i z nim ma synka; odmawia zaślubić ją[i Joasia 
opuszcza go biorąc dziecię swmje z sobą. Brat jej wyzywa Ka- 
bzińskiego na pojedynek w reslauracyi przy ulicy Senatorskiej — 
domyślamy się, że tam, gdzie dzisiaj jes t  restauracija Michaux — 
w obec jego  kolegów, Kabziński odm aw ia , poczóm go Michał 
uderza potężną laską. Kabziński dobywa szpady, ale go jeden  
z kolegów wstrzymuje (!!!!)— następnie zbija Michał porucznika 
ja k  to mówią, na kwaśne jabłko, a wokoło stoją koledzy i patrzą!! 
—  W  skutek tego dostaje Kabziński dymisiją, u traca następnie 
wzrok, ale robi ogromne interesa pieniężne, należy do towarzy­
stwa, które się sprzysięgło na ztupienie każdego m ającego pie­
niądze młodziana, i wkrótce wielki ma majątek. Żeni się, ma syn­
ka, ale to dziecię umiera na rozdęcie serca. W  końcu wydają się 
jego  oszustwa.—Kabziński pali pieniądze swoje będące w papie­
rach, ażeby  nic żonie, k tórą  znienawidził, nie zostawić i przebija
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się s z ty l e t e m ! ! - L e c z  musimy wprzódy dodać, że  przed niejakim 
czasem , w skutek szczęśliwej operacyi wzrok znowu odzyskał.
 D r u g ą  f i g u r ą ,  jes t  hrabina Midaska, k lora następnie najohy-
dniejszóm trudni się rzemiostem.— Rodzina P a te n to w iczó w -k tó -  
rych córka była K ancistką , Patentowicz zaś tłum aczem wvelu 
rom ansów , stanowi prawie zupetnie oddzielny obraz i ni w pięć

ni w dziewięć przyczepiony. —
Autor, opisując Patentowicza, mówi: że księgarze na oślep kupo­

wali jego tłumaczenia bo miał opinią uczonego, chociaż był niesły­
chanie ograniczonym człowiekiem; dalej znowu że był członkiem  
wielu towarzystw  uczonych (!?) a następnie, że: M łodzi autorowie, 
albo raczćj ludzie którym  się uroiło , że będą przew odnikam i 
ludzkości, cisną się pod  jego  sk rzy d ła , szukają rady  i t. d. —  
Jakżeż m ożna było cóś tak fatszywego n a p isa ć !! — wszakzez 
niedorzeczność podobna na żadne nie zasługuje zbijanie.
Pani Mi lo lubska ,  c io tk a  hrabiny Midaskiój, bogata d e w o tk a , k tó­
ra  dawniej pochłaniała W oltera  i do kobiecej na leża ła  m asso- 
n ii (UJ wychowuje matą Jadwigę Midaską, córkę  z pierwszego 
małżeństwa nieboszczyka m ęża pomienionej hrabiny, i tejże J a ­
dwidze zapisuje w testamencie dwie s tare  suknie jedw abne  (••) 
poczyniwszy wielkie zapisy dla psow swoich, kotow i t. p. Pan 
i pani Wexel, z której siostrą ożenił się Kabziński, stanowią zno­
wu oddzielny obraz. Wexel jes t  bogatym lichwiarzem, a żona je ­
go młodą i piękną kokietką. — Syn ich Stanisław padł ofiarą Ka- 
bzińskiego i spólników teg o ż ,  którzy go z pieniędzy ogrywali, a 
Kabziński mu je  ze straszliwą lichwą, niby od kogo innego biorąc, 

pożyczał. —
Artysta muzyczny Gamiński, który komponuje w alce dla pana 

Archet, wydającego je za swoje w t a s n e ,a  Gaminskiemu za nie  
tna płacić, pomimo że się bardzo porządnie utrzymuje, zadłuża mu  
się c iąg le ,  czego  dowodzi wykrzyknik Gamińskiego, po wyjściu  
z nowym walcem  czyli m azurem  pana Archet: „Otoż masz! i ten  
-m ię  zawiódt, liczyłem na n iego , że mi choć te  kilka złotych za- 
»placi!... an i grosza! ani fajki tytoniu!... A oni?.-, oni jedzą i piją*
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„i bawią się swobodnie a wszystko za naszę pracy! (!?) oświeci*’, 
„świecie niesprawiedliwy!"— Tenże Gamiński jest przypadkowym 
świadkiem śmierci Joasi, zabiera z sobą jej syna Józia, wychowu, 
je  go i posyła do Hamburga, ażeby siy tamże na kupca kształcił. 
Józio wraca po kilku latach do Warszawy, pracuje jako buhalter 
u Wexla, wynajduje papier, dowodzący o oszustwie Kabzióskie- 
go, Jadzia, sierota po Midaskiin odbiera w skutek tego znaczny 
majątek, i Józio żeni siy z Jadzią.—Tenże Artysta Gamiński cho­
dząc raz długo po swoim pokoju dumał i  m yślał, bo w jego gło­
wie robak dumania się roztoczył i  serce na łup tysiącznym ode­
sła ł uczuciom, —i następujący miat monolog :

— „O sztuko! ubóstwiona kochanko, która każdego z nieczy- 
„slem tchnieniem poznajesz i ze wstrętem odpychasz od siebie, 
„kiedyż mi siy uśmiechniesz? — Tyle nocy strawiłem dla ciebie 
„bezsennych, tyloma myślami obwiłem ciebie całą , tyle uniesień 
„przyniosłem ci w ofierze; a ty zawsze zimna, zawsze nieczuła. 
„urągasz siy z mojej dla ciebie miłości. Czy mi nie ufasz kochan- 
„ko, czy myślisz że ciebie zdradzy? ale patrz na moje myśli, patrz 
„na moje uczucia, one wszystkie o tobie i dla ciebie, ja  niemi żyję 
„od tak dawna, one siy wplotły w mój żywot, bez nich jabym sko- 
„nał. Sztuko, ja  dla ciebie poświęciłem swe życie, (?) ja ciebie 
„ubrałem w świetne mój wyobraźni sukienki, ja chcę ciy pokazać 
„światu piękną, cudowną, władną, czarującą, pełną myśli i czu- 
„cia. — Sztuko! a to twój wierny kochanek, wejrzyj na niego!"— 
Przytoczenie tego monologu może poniekąd rzucić światło na ca­
łość i poznajomić czytelników naszych z talentem autora!!—W in- 
nem znowu miejscu mówi jakiś artysta; „Oli! tak, wiem ja to pa­
nie, wiele pracy i potu kosztuje sztuka i nie spłacą jej jak należy" (!) 
— (Czyliż cieśla lub kowal nie więcej jeszcze pracuje i nie więcćj 
potu wylewa? a wszelako targują się z n i m, kiedy po zapłatę 
przychodzi). Widzimy jeszcze przyczepionych dwóch quasi dan- 
dych, z których jeden drugiego w towarzystwa wprowadzał: oby­
dwaj jednakowo się ubierali, razem jedno i to samo mówili, ra­
zem się kłaniali i t. d. a nazywali się Bryndosz i  Turtur. Jeden
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* nich był synem człowieka, klóry zrobiwszy majątek na rzemio­
śle. dobra kupił, drugim był oszust— jeden skończył w więzieniu, 
a drugi został dorożkarzem . —

Opuszczając wiele a wiele jeszcze figur, ażeby nie nudzić 
czytelników i nie zabierać miejsca w piśmie, które sobie ważniejszy 
cel obrało, aniżeli zapełniać kolumny swoje rozbiorami lichych 
powieści, przytoczymy jeszcze jednę tylko osobę, to jes t :  pana 
^ądłowskiego, krytyka. Mówi o nim autor: że nie wiele czytał i 
trudnił się rozmaitemi rzeczam i, że był podobno na jakiejś posa­
dzie, prowadził handel powrozami i w domu dzieci kołysał; że 
dzieł, o których pisał recenzije zwykle nie czytał, ale zaproszony 
fia wieczór i obdarzony jakim prezencikiem, miał znakomity ta ­
lent chwalenia (!).— Zaiste, pan Skotnicki ze znajomością rzeczy 
odszkicował nam krytyka w arszaw skiego, lecz nie wiemy, gdzie 
Podobną potworę znaleźć? radzibyśmy jednak  wiedzieć, czy jest 
jakie pismo polskie  w  którćmby podobny krytyk Żądłowski mógł 
swoje recenzije umieszczać? — Ażeby lepiej jeszcze wyświecić 
naszym czytelnikom pana Skotnickiego znajomość stanowiska kry­
tyki i w ogólności piśmiennictwa w W arszaw ie, przytoczymy tu­
taj niektóre jeszcze ustępy:

„W  literaturze okazałość i przepych wiele stanowi, kiedy bę- 
-dziemy żyli na wielką skalę, kiedy będziemy pierwsze towarzy- 
->stwo przyjmować u siebie i t. d., s tokroć większej nabierzemy 
••sławy i t. d.— Teraz taki czas, że nie pytają co dzieło warto, ale 
-kto je  napisał, dla tego ci z naszych autorów, którzy przedzier­
zgnęli się w salony, mają pow odzen ie , (!!) a chociaż czasem i 
•hartują z n ich , nazywając Szekspirem, Bajronem albo W alter- 
••s kolem, do tego naszym , księgarze kupują ich manuskrypta i 
- ' ' ’cale nawet dobrze wychodzą."

Jacyż to są  ci au torow ie , którzy przez bywanie w salonach, 
a nie przez własny talent sławę pozyskali?! —

ttalej mówi p. Skotnicki broniąc z iron i ją  krytyków: 
•.Nieszczęśliwi ci krytycy, zawsze cóś o nich m ówią: piszą 

'Pochwały , powiadają że zapłaceni; ganią, nazywają ich zawistne-
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„mi Zoilami, i niechże ta kio ludziom dogodzi?—najlepszy dowód 
„przytaczać recenzije i krytyki pana Żądło wskiego."

Następnie zamieszczamy niektóre wyjątki z rozmowy tegoż 
krytyka z Patentowiczem, gdzie powstaje na młodych ludzi z ta ­
lentem: „Szaleńcy, chcą jakiejś nowości, nowych myśli, nowych 
„form "— „Dzieciaki, sm arkacze po prostu powiedziawszy, wy­
d z ie r a j ą  nam palmę pierwszeństw a"— „Już ja ich z bfotem po- 
„mięszam" — „Oczernij ich życie, wymyśl dowcipne bajeczki, to 
„zawsze umniejsza powodzenia, a nam takich jegomości, jak fyl- 
„ko główkę pokażą, strącić należy, to wcale nie są  żarty , bo to 
„chodzi o język, o nauki, o smak, a bardziej o nasze sławy i kie­
s z e n i e " —„Jesteśmy przyzwyczajeni, gdy jaki pojawi się ta le n t ,  
„naprzód go zapytać, gdzie kończył nauki?jakich widział mistrzów, 
„i kto jego  pracę  pochwalił? jeżeli biedak, choć zdolny (!) nie m o­
j e  wyliczyć szumnych nazwisk, odpychamy go, gardzimy nim a 
„nawet pracy jego  bezpłatnie (!!) zobaczyć nie chcem y."—„Gdy- 
„byśmy kiedykolwiek, rządząc się popędem  naszych uczuć, po- 
„ważyli się pochwalić pojawiony talencik, moglibyśmy się na ob­
w in ie n ie  narazić o brak smaku i t. d .“—

Tak nam odm alował p. Skotnicki krytyka warszawskiego. — 
Widzimy w nim także jakąś szczególną niechęć ku Noworoczni- 
kom. —

Na tem kończymy treść Samolubów wystawiwszy z pomroki 
zagmatwanych wypadków tylko główniejsze postaci, a pomija­
jąc  wiele typów i szczegółów ich dotyczących, niezwiązanych 
węzłem jedności z pićrwszćm, a nagromadzonych jedynie dla za­
pełnienia pięciotomowego obszaru.

Już sam przedmiot przedstawia obszerne pole do rozwinięcia za­
sobów intellektualnych i wyświecenia wad i zdrożności dzisiejszej 
epoki społecznój;—w dłoni mistrza słałby się pochodnią rzucającą 
silne promienie na postępy ludzkości, w ręku zaś mierności zostat tyl­
ko martwóm narzędziem  ku wydaniu niedotężnój ramoty. Próżno 
byśmy chcieli z la tarnią  Diogenesowską wyszukać myśli świalłćj, no- 
wój, dzielnej. Wystawienie obrazów  nieprawdopodobnych, p. Skot-

i
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nicki posuwał do zbytecznej drobiazgowości, skąd proste nakom- 
pilowanie wypadków szkodziło i tak już niedołężnemu z istoty ogó­
łowi. Charakterystyki nió ma ż a d n e j , bo przecież charakterysty­
ką nikt nazwać nie zechce chwytania u lo tnego , mnićj psychi­
cznych, raczej tylko pozornie wewnętrznych rysów. — Wreszcie 
czyż te niedołężne, nieprawdopodobne, zkoszlawione typy mają 
być znamionami oblicza społeczeństw warszawskich obecnej 
epoki, jak to Autor w zadaniu uskutecznić zamierzył?—Żadna głó­
wna osoba nie przywiązuje nas do siebie, za żadną nie idą nasze 
myśli i życzenia; ruch ich ciężki i niezgrabny, mowa obum arła, 
umnicze obrobienie mnićj niż słabe... nić ma żadnego typu zary­
sowanego mocno i wyraźnie, co mówira!... nawet miernie. W  ogóle 
brak życia, niostosownOŚć, k tórą  na każdej spotykamy karcie, 
sprawia czytelnikowi niesmak, ckliwość, znużenie,— wstręt nawet.

Czujemy wielkość idei jaką  sobie obrał p. Skotnicki, wszela- 
koż la pod jego piórem trąci zbyteczną przesadą i wysileniem. 
Na tern kończymy rozbiór Samolubów, i przykro nam, że utwór 
ten musimy zaciągnąć pod chorągiew Koryfeusza niedołężnej, 
dziecinnej i swawolnej literatury, ze zgrozą przychodzi nam dodać 
naszej: Sotera Rozmiar Rozbickiego, i postawić ich obok Kwiatów, 
Powieści dla z iom ków , lłro?tisława od pieskowej s k a ły , Trapisty 
i t- p. niedołężnych, skarłowaciałych potw orów . —

Co do języka, niestarannie jest  obrobiony i razi wszędzie b łę­
dne powiedzenie pięknę, dobre, milę, matę, je j  zamiast ją  i t. p. W  kil­
ku miejscach napotkaliśmy ta k ż e : j a k  im się rzewnie podoba , co 
i  ej się tylko rzewnie chce i t. p. co zapew ne ma być żywnie a  nie 
r zewnie; albo dochodził przeszło  trzydziestu  la l—(czego się docho- 
dzi, tego się jeszcze nie przeszło !)  — Nadto rozmowy osób niby 
'vyższego tow arzystw a, przeplatane są najniegodziwszą francu -  
s*czyzną , nie wiemy czyli to z umysłu?—

Seweryn. M.



przez

M arcj annę z ]¥. J. 8. jfl. . . .  ą.
(Przegląd).

(I) o k o u c z e n i e).

Z tego przekonywamy się, że pani M ..ska rozum , t. j. myśle­
nie , kładzie za warunek wykształcenia kobióty. Jakże to różna 
zasada od te j, którą czytaliśmy w Myślach o wychowaniu kobiet, 
gdzie Autorka powstaje na rozum, mówi, że na próżno szerzymy 
wiedzę naszą, a uśmiech, który to zdanie wywoła na usta dumne­
go m ędrka, będzie najlepszem potwierdzeniem zdania, że sam 
rozum, oprócz pychy, szyderstwa i stronnój systematyczności, 
żadnych żywotnych pierwiastków nie rzuci na łono ludzkości 
(str. 3 i 4).

Autorka Myśli o wychowa, uzbraja się naprzód od Zoilów, co 
jednak nie przeszkadza nam powiedzieć, że te jój zdanie wywo­
łało nie jedną uwagę, uśmiech dumnych i niedumnych mędrków, 
bo to samo jej dowodzenie jest tylko mędrkowaniem, nie-rozu- 
mem czyli raczej zarozumiałością, która niewytrzyma krytyki. P.
Z cka mówiąc o dzisiejszych kobićtach, powstaje najbardzićj
przeciwko uczuciu, a cóż może umiarkować, rozwinąć uczucie, 
jeśli nie rozum? Przeciwnie pani M..ska, przedstawiając obrazy 
kobiet żyjących we wszystkich słojach społeczeństwa, widzi, że
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wszędzie trzeba im światła, zastanowienia się nad przeznaczeniem 
swojćm i gdy (pisze na str. 23) również w chacie jak  w pałacu, 
na łonie ubóstwa, jak bogactwa, kobióly stają się m atkam i;  po­
zostaje więc przyznać kobietom potrzebę światła nauki i zw raca­
jąc  się do ich se rc ,  błagać o spokój, o porządek rodziny i t. d. 
l)la tego to Autorka dochodzi do innych wcale wniosków niż p. 
Ziemięcka (przedstawiająca życie p rababek  naszych za ideał) gdy 
mówi (sir. 17 i 18): „Był czas opinii pow szechnój, że kobietom  
nauki i rozwijanie umysłu nie są potrzebnómi i że nasze babki, 
prababki pilnując kądzieli a nic nie myśląc, były lepszemi i wię­
cej szacunku godnómi. Zdanie to wywarło len wpływ, że zaczęto 
się obawiać światłych kobićt, i wspomnienie to m ądra  kobićta — 
było niejako potępieniem czyli ujmą przymiotów osoby. Lękano 
się, żeby kobieta m ądra  nie zapragnęła  mężem rządzić i poniżać 
sro. Zdawało się że ona zaniedba o b o w ią z k o w  płci swojej, że p o ­
święci się czytaniu książek , które  sprow adzą egzaltacyę um ysłu , 
za k tó rą  pójdzie niezadowolenie ze swojego losu, a w końcu n a ­
stąpi strata spokojności i zdrowia. Dumano wiele nad tern, jakby 
kobićty ograniczyć, u trzym ać je  w ciemnocie i zaradzić tak czę­
stym niepokojom życia dom ow ego"... .  Dla tego wychodziły 
(pisze dalej p. Mirska) pisma o szczęściu ludów wschodnich z po ­
wodu poniżenia kobiet i naśladować ów porządek chciano. Nie­
baczni (tak kończy tę rzecz p. M. na str. 19) zapomnieli sami o 
sobie i przekonali się, że wszystkie podobne usilnosci, były i są 
próżne, bo natura  kobietony nada ła  lak wielkie p raw a , ze żadne  
Wymysły ludzkie skruszyć ibh i zniw eczyć nie zdo ła ją ."

Dodać tu jeszcze wypada, że dziś już  wyszły z obiegu podobne 
myśli uwschodnienia. jeżeli się tak wolno wyrazić, kohiót w Europie 
n natomiast nastały inne przesądy. Autorka pisząca dzisiaj myśli 
swoje o wychowaniu k o b ie t ,  chociażby była pełną przesądów, 
n>e stanie już  na owóm stanowisku, i rada  nierada, pisać musi o 
niestosowności dzisiejszego wychowania, i potrzebie p rze tw orze ­
nia. Ale jeżeli to jest  kobićta bez wytrawności sądu i doświad­
czenia, będzie z jednej strony pow staw ała  na rozum  a z drugiój 

tom I. Poszyt 3. 3
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każe sig uczyć tego kobietom, co im się na nic nie przyda: chcia­
łaby bowiem wszystko sprowadzić do owej. że tak powiem, pier­
worodnej bezpośredniości życia, z której człowiek wyszedł; cho­
ciaż tylko drogą rozumu, rozjaśniającego uczucie i promieniące- 
go się na drodze woli,harmonizować może z ową pierwotną syn­
tezą życia.

Przeciwnie p. Mirska ze znajomością świata przedstawiając 
z jednćj strony niestosowność wychowania w obrazach żywych, 
przedstawiając obrazy prawdziwego szczęścia w zakresie domo­
wego życia kobiety, bierze za zasadę, że dla szczęścia i pomyśl­
ności rodzaju ludzkiego, potrzeba trafnego skierowania sposobów 
wychowania kobiet, które wpływ wywierają na całą społeczność 
(sir. 20). Nie będziemy tu przytaczali szczegółów, zwrócimy tyl­
ko uwagę na pasmo myśli autorki w' ciągu lego małego, ale waż­
nego pisemka „o Kobietach." Rzuciwszy uwagi ogólne o kobió- 
lach i ich wychowaniu p. M. mówi dalej o matce w stosunku do 
dzieci, o małżeństwie, o instytucjach europejskich w ogólności, 
(nadpis rozdziału niestosowny, widać naśladowanie znanego 
dzieła o wychowaniu matek), dalej o talentach, religii, sąsiedztwie, 
przyjaźni —o stosunkach kobiety, jako pani, gospodyni; o stosun­
kach do włościan, dobroczynności, nakoniec jako Babki a w roz­
dziale 17 jest zakończenie, gdzie autorka (jak na początku pisma) 
mówi, że zamiarem jej nie było ani nauczać ani rosprawiać, ale 
tylko rzucić postrzeżenia ogólne co do ważności przeznaczenia 
płci żeńskiej i na skutki szczęścia płynącego z dopełnienia jej 
obowiązków (słr. 124, 5).

Widzieliśmy już wyżej piękne, wszechstronne zasady religij­
ne. Autorka za treść przepisów . religijnych kładzie rozwijanie 
władz duszy. Zwróćcie oczy (mówi na str. 126) na tę wielką księ­
gę prawdy dla rodzaju ludzkiego, która światłem swojem wska­
zuje harmonijne prawa natury.—Nabożeństwo (str. 77) głównie 
zależy na wypełnieniu cnót właściwrych stanowi... d latego (str.74) 
kobióta wdająca się w teologiczne rosprawy, objawiająca cnotę 
pod razami pokuty i mortyflkacyi, czyż posiada reiigią? Nie!—Badaj
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E w ange lię ,  badaj n a tu rę  a poznasz  św ię tość  ich p ra w  i p rz e k o ­
nasz się, że  nie żyjesz tylko ch leb em , ale  żyć pow in ieneś  p raw dą. 
P raw d a  je s t  g łosem  w zyw ającym  nas do miłości Boga i bliźniego 
a  tern sam em  i do cnoty. ~~ Chrystus Pan żył dla p raw dy , wielu 
innych żyło dla b łędów . Nie p o trzeb a  w ięc  (str. 78, 9) waszych 
łez, m ech an iczn eg o  c ie rp ie n ia , wielu pac ierzy  w ro s ta rg n ien iu ,  
zbytecznych postów; a le  w zn o sząc  uczucia  do doskonałośc i  bo- 
skiój p rzez  m iłość ,  p rzez  m iło s ie rd z ie ,  p rz e z  d o zw o lo n e  użycie 
przyjem ności i d a ró w  Boga, p rzez  dopełn ien ie  ob o w iązk ó w  w a­
szych, chw alcie  Go i ro spośc ie ra jc ie  skutki Jeg o  religijnej nauki."

Po religii k tó ra  je s t  h a rm o n ią  z p raw am i na tu ry ,  a z a te m  u- 
św ięcen iem , nam aszczen iem  i że  tak r z e k ę  poez iją  woli, A utorka 
na jw ięce j wagi przyw iązuje  do św ia t ła ,  n a  d ro d z e  o b o w iązk ó w , 
godności m oralnój.  „O kropność  p rz e ra ż a  duszę  ( s t r .  3 4 )  w ysta­
w ia jąc  sob ie  p o w szech n e  p o s tęp o w a n ie  matki z c ó r k a m i : p ró ż ­
ność  je s t  p o d s taw ą  je j  działania  w e wszyslkiem, dla próżności 
wszystko p o św ięca ,"  i p o te m  n a s tę p u ją  o b razy  zdję te  z życia. 
Nie m o g ę  sądzić o ich w ierności,  ale  w ierność  jed n y ch  ręczy  za  
drugie. Rozdział ten je s t  szk icem  obyczajow ym  dzisiejszego s p o ­
łeczeństw a. Chcielibyśmy przep isać  n iem al wszystko, bo tru d n o  
w ybierać , gdyby to nie przechodz iło  za k re su  o b e c n e g o  oglądu . 
Nie m ożem y się j ed n ak  od jąć  chęc i zapoznan ia  czytelników z j e ­
dnym  je szc ze  u s tę p e m  p e łn y m  praw dy  i życ ia : j e s t  to o b ra z  dzi­
siejszy, świeży, k tóry  d o p ie ro  co sp łynął z p ióra, jak  suknia n a j ­
now sza , w tej chwili z igły zdjęta . „Jeżeli panna  bogata  (str. 43) 
a przynajm niej choć  cokolw iek m a  m ajątku... .  P ieniądz r z e c z  po ­
w abna ,  n iejeden  w ięc  pomyśli: ch o ć  na ca łe  życie b ę d ę  m iał dja- 
b ła  na  k a rk u ,a le  przynajm nićj m a p ien iądze ,dam  sobie ra d ę .  Rzecz 
więc p ew n a  że  pójdzie za m ąż , choc iażby  d o p ie ro  w piątym krzy ­
żyku wieku sw ego" . . .  Któż nie widział, nie słyszał o tak ich  m a ł­
żeńs tw ach?  rów nie  , j a k  o tych p a n n a c h ,  co p a rę  pantofli ro b ią  
krzyżow ą ro b o tą  pó t roku ,  co  g ra ją  tylko wielkie sztuki a nie p o ­
trafią z a g ra ć  w alca , m a z u rk a ,  po lo n eza ;  o tych b iednych  s tw o ­
r z e n ia c h ,  co nie w iedzą  n a  co się rodziły, b o  nie słyszały n ig d j
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o właściwem przeznaczaniu swojóm? o tych uczonych kobietach) 
co umieją wiele rzeczy, ale nie wiedzą jak się chleo piecze, wie­
le płótna na koszulę potrzeba? i t. p- Dodajmy do tego typ dzi­
siejszy kobióty pełnój uczoności (sir. 57), co mimowolnie powta­
rza datę, czyny, daje widzieć w sobie więcój niż się spodziewano} 
ale duszy nić ma... Czy taka kobieta (sir. 58) swojemi obyczaja­
mi zdoła zarumienić mężczyzn ża ich postępowanie, gdy ci wiel­
bią jćj powaby) ale najgrawają się ze słabości, i bawiąc się jak 
z cackiem wskazują na wzgardę?"

Rozumie się, że niektórych ustępów z dziełka „o kobietach" 
nie wypada czytać w salonach, bo czytalc salonowy mógłby sobie 
narazić wiele osób, z których brata w zorki autorka znająca snać 
dobrze i salony i lepianki. Są nawet ustępy, klore lepiej czytać 
samemu niż w towarzystwie, gdzie żadnego skutku nie sprawią; 
należy je  czytać samotnie matkom rodzin, aby wrażenie się nieza­
tarto, ale na postępowanie i sposób wychowania dzieci a mianowi­
cie dziewcząt wpłynęło n. p. to, co autorka mówi o talentach (roz­
dział 8) i naukach (rozdział 7 na początku). Z kilku pani M.... uwag 
więcej tu można korzystać niż z tego, co p. Ziemięcka pisała w swo­
ich myślach o naukach przyrodzonych i towarzyskich, językach i 
literaturze, o talentach rysunku, muzyki, poezyi i t. p. a nawet o 
zawodzie autorskim dla kobiety. Trafne są uwagi w rozdziałach 
o sąsiedztwie, o przyjaźni (10, 11)— postrzeżenia wyborne i jedue 
z najtrafniejszych w całem piśmie w rozdziale 12 (Pani), bo dające 
czuć godność ludzką i w sługach, jak w panach, a to dla wielu 
nowości! Rozdział ten 12 czytać i odczytywać-by powinny panie, 
jeśli chcą miód dobre służące, dopóki się piękne myśli Autorki nie 
wrażą w pamięć albo raczój w serce. Za dalszy ciąg tego roz­
działu uważać trzeba rozdział 15 (Włościanie), może więcej kry­
tyczny a mniój praktyczny, ale nie mniej dający do myślenia. Tak 
samo daiszym ciągiem rzeczy o małżeństwie (r. 6) jest rozdział 
13 (Gospodyni), gdzie obrazy cudne, zdjęte z życia, pełne pra­
wdy, złe schwycone w żarodzie. Dla tych dwóch rozdziałów na­
wet mężczyzna może czytać książeczkę .o  Kobićtach" a one mu



ftie jedną myśl nastręczą, nie jed n ą  złą chęć lub rozwijającą się 
skłonność zniszczą w zarodzie. Autorka pokazała wielki dar 
postrzegania i znajomości życia. Rozdział o Babce jes t  naślado­
waniem i dla tego blady, bezbarwny jest jak  niektóre ogólniki au ­
torki. Rozdział o dobroczynności także słaby: radzilibyśmy Autor­
ce poznać pismo Deżeranda „Levisiteur du pauvre,“ gdzie wiele 
myśli cudnie pięknych o dobroczynności i pojmowanie jej rozległe, 
jasne, czyste i proste, godne au to ra  wielkiego dzieła: De la bien- 
faisance publique.

Mazur xPt.
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KORRESPONDENCIJE.
Urywek z listu pisanego na prowinciją.

Dziwi mnie zdanie Twoje o Kancie: nigdy nie trzeba pow tarzać  na 
wiarg tego, co sie słyszało od ludzi nieznających rzeczy, którzy sami 
słyszeli że dzwonią,ale nie wiedzą w którym kościele—jak  mówi do­
skonałe nasze staropolskie przysłowie. Mówiłem tu z takiemi oso­
bami o Kancie, ale nie słyszałem od nich ani jednego zdania, wyrze­
czonego ze znajomościąrzeczy: każdy sie dziwi, gdy mu powiadam 
to, co już nieraz napisałem, czego sie napowtarzać dosyć nie m o­
żna, a co już dawno uczonemu światu powiedział Mentzel w Hist. 
Literatury  t. j. że nić ma po niemiecku pisanych dzieł jaśniejszych 
nad niektóre pisma antropologijae Kanta. Jego postrzeżenia b ra ­
ne są z życia i tchną ciepłem życia. Co innego krytyka  jego  —  
lej bowiem, jak żadnego dzieła m atematycznego lub każdego in­
nego specyalnego n. p. teologijnego, prawnego, czytać nie można 
bez usposobienia i to w pewnym w ieku , jak największych poe­
tów: Dantego, Szekspira, Goetego, Szyllera. W  tym celu poświę­
cić się trzeba nawet specyalnie lej lub owej umiejętności: dla t e ­
go dzieł czysto-filozoficznych Kanta możesz nie czytać i całe ży­
cie, jeżeli do tego usposobienia ani chęci mieć nie będziesz — 
dość o nich miec pojęcie historyczne t. j. wiedzieć treść, poznać 
stanowisko Kanta, czego jednak jasno pojąć nie można nie po­
znawszy naprzód Historyi; bo K ant— praw da to aforyczna, k tó rą
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odemnie możesz tymczasem  przyjąć na w iarę—takie ma znaczenie 
w naukach moralno-polilycznych, jak  Kopernik  w fizyko-matema- 
tycznych. Zwrot jego  filozoficzny tyle dokazał na polu naukow o­
ści, co niegdyś Reformacya niemiecka na polu religii, Rewolucya 
francuska w życiu państwowem  i towarzyskiem. Proszę Cię mój 
drogi! nie powtarzaj nigdy -tego o czóm się nie przekonasz: bo 
to droga przesądów, która u nas prowadzi do lenistwa m oralne­
go i obojętności na to , co się gdzieindziej na polu nauk i życia 
dzieje.

Dziwi mnie i to ,  że ganisz Micheleta *) za obszerność. Mi­
chelet należy do najpiórwszych historyków Europy, jak  Raumer. 
Ranke, Guizot, Thierry, Thiers, i t. p. a badania jego  na polu hi- 
sloryi &ą tern ważniejsze dla nas, że ten kraj przodkuje cywiliza­
cji  t. j. oświacie i upraw ie społecznćj ludzkości, rozwijając się 
w calćj świetności i blasku pod warunkami dzisiejszómi. Aby j e ­
dnak z korzyścią czytać Michelet’a , t rzeba  pamiętać a raczej 
zwrócić uw agę na następujące rzeczy: 1) Że Francya łączy
w doskonałej harmonii a przynajmniej stara  się sprowadzić do 
równowagi pierwiastek germański i romański, gdy n. p. g e rm ań­
ski przeważa w N iem czech , Anglii*, romański we W łoszech, Hi­
szpanii, i t. p. 2) Że dla tego  Francya jes t  to kraj dziedziczący 
w pusciznie cywilizacyą starożytności klassycznej i wyrabiający 
na tej zasadzie now ą pod wpływem Chrześcijaństwa i wszystkich 
z a so b o w , jakie się rozwinęły pod warunkami Chrześcijaństwa, 
•ł) Że dla tego Francya od Karola W. i Ludwika XIV do Napoleo­
na i do dziś dnia wywierała zawsze wpływ na całą  Europę t. j. 
a) jeżeli była monarchiczną, cała  Europa naśladowała j ą  po Lu­
dwiku 14. b) jeżeli republikańską po r. 89, porwała  za sobą 
wszystkie okoliczne ludy i dopiero góry i lody na dwóch krań­
cach Europy wstrzymały j ą , przy spółdziałaniu Anglii, c) jeżeli

*) llistoire de France n i e  w  s k r ó c e n i u  (P r e c i s ) ,  a le  o b s z e r n e  d z ie ło  
■W iehelcla
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literatura Francyi była klassyczną, wszystkie literatury naślado­
wały ją, małpowały a dziś d) gdy się rozwija literatura szalona 
czyli ultra romantyzm, romanse francuskie wielu zawracają 
głowy n. p. Eugene Sue, Balzac, Sand i t. p. Jeżeli zaś dziś n. p. 
nasza literatura nie jest papużem naśladowaniem francuskiej ro ­
mantycznej, jak niegdyś była małpowaniem klassycznej win­
niśmy to tylko przeświadczeniu o własnych siłach, uznaniu na­
rodowości w poezyi i literaturze w ogólności. Francya jednak 
działa i dziś na całą Europę, wpływając nawet na narody najbar­
dziej konserwacyjne n. p. W. Brytanią, siedlisko odwiecznego kon­
serwatyzmu, bo od wypadków lipcowych powstają tam rady­
kaliści w duchu Zachodu pod względem politycznym i socyalnym 
t .  j. harmonii narodu i władzy w państwie, bogatych i ubogich 
w narodzie.

tK a r« o u '0 , d. 27 L is t. 1845. w



PRZEGLĄD DZIEŁ OBCYCH.
c

M iędzy dziełami, o których czytaliśmy w Journal des Economtstes 
zastanawia mianowicie rozbior dwóch następujących.

1) Difesa delle idee politiche ed economiche (p. Deluca) przez 

Michała Erede.
2) Tratado elem ental de economia politica eclectica p rzez  

Dra don Maouel’a Colmeiro, w Madrycie 1845.
Co do 1. Professor Deluca pisząc o wolności handlu i oświad­

czając słę za nią, usprawiedliwiał stosownosć, konieczność naw et 
pewnych ograniczeń. Niejaki Matteo De Augustinis w dzienniku 
neapolitańskim II Lucifero  powstaje  na te ograniczenia w duchu 
prawdziwych zasad ekonomii politycznej— Że jednak oprócz ogól­
nych względów ekonomiczno-politycznych są jeszcze inne szcze­
gólne państw owe, któreby m ożna nazwać policyjnym i (pojmując 
1'olicyę ze stanowiska takiego, jak ją  n. p. pojmuje Mohl), p rze­
to E rede  ztaje w obronie p. Deluca. Kto zna postęp historyczny 
rozwijania się ekonomii politycznój, tem u wiadomo, ile ta nauka 
winna jest W łochom. I teraz E rede stawia przeciwko Matteo wi 
dzieło jego  wyznania, jego  szkoły p. n. Ordinamento dell’economi- 
C(i d o lin n a  przez Romagnosi, gdzie równie jak  w dziele Della  
concorcnza nell’ordine delle richezze  uznana konieczność p raw  
opiekuńczych, a nadto popiera swoje zasady przykładami państw 
europejskich od końca do końca Europy: Anglii i Obojga-Sycylij, 

T om I .  Z eszyt  3 .  ^



Rossyi i Portugalii. Journal des E conom istcs  p o w ia d a , że E re d e  
w ybra ł  ś ro d e k  między szko lą  m erkan tylną  i  induslryjną, nie z a ­
uw ażył j ed n ak  jed n e j  okoliczności t. j. że  n aw e t  rządy uzn a ją  z a ­
sady na k tó re  bije w teoryi p. E r e d e ,  ale uzn a ją  po większćj c z ę ­
ści w teoryi. M niemania tak  p o w a żn eg o  dziennika p rzec iw n e  są  
ca łk iem  ar ty k u ło w i u m ieszczo n em u  w Nr. 45 p. n. De I'agitation  
anglaise p o u r  la  liberie du commerce (dzieło znakom ite  p. B astia t). 
Co do  2. H iszpania je s t  to dla nas  kra j nieznany pod w zg lędem  n a ­
ukow ości a dla niej n ieznane n. p. Niemcy; p rzez  co na tu ra ln ie  li­
t e ra tu ra  h iszpańska , m ianow icie  n au k o w a ,  traci n iesłychanie w ie ­
le. Książki jak  n. p. E ncyk lopedya  P raw a  F alka  są  p raw n ik o m  
hiszpańskim  p raw ie  n iezn an e  a za te m  na po lu  nauk  m o ra lno -po-  
litycznych książka, j a k  n. p. E konom ia  polityczna D roca ,  należy 
do zjaw isk najw ażniejszych. To sam o  p rzezn aczen ie  m a w sp o ­
m niane  dzieło e le m e n ta rn e  D ra don M anuel’a Colmeiro. VVre w s t ę ­
pie a u to r  za s tan aw ia  się między innemi i to r ze c z  w a żn a  nad  r ó ­
żn icą  ekonom ii politycznej racyonaln ej (rozum ow anó j,  teo re tycz-  
nć j)  i prak tyczn ej. Z nane są  u cz o n em u  św iatu  spory , co do u w a ­
żan ia  ekonom ii po li lycznó j , j a k o  nauki i sztuki. Nauko uznaje to 
co je s t,  a w y m agan ia  sztuki idą dalej i p ra g n ą  p o s tępu ,  rozw ijan ia 
s ię  u s tan o w ień  spo łecznych: innej organ izacy i,  innego  podziału 
zysku i pracy. Tu s ię  ek o n o m ia  polityczna spotyka z praw em , 
k tó r e  j e s t  tak że  nauką  i sztuką: uzna je  to, co jest i usiłu je  rozw i­
n ą ć  to  d a l ć j : ro zu m ie  się że  sam o  to rozw inięcie  je s t  właściw ie 
dz ie łem  życia. P o d o b n ą  analogię  p rzeds taw ia  F ilozolia, k tó ra  ogó l-  
n iejszćm  niż każda  inna n au k a  je s t  uznan iem  tego  co  je s t :  m o że  
jednałc p o su w ać  to  co je s t ,  jeże l i  u znan ie  s tanie  się m ieniem  o g ó ­
łu .— Aby je d n a k  to  u zn an ie  p o w sze ch n ó m  było, musi wynikać 
z d u ch a  p o w sze ch n eg o ,  z ogółu: czuć  i żyć , j a k  czu je  i żyje ogó ł ,  
bo  inacżćj nie będzie  życia w n a u c e  nauk . Tak sam o  n ie będzie 
życia w p raw ie ,  w ekonom ii  polilycznój bez  spófczucia  i udzia łu  
lu d u .— Dzieło D ra Colmeiro j e s t 'e k le k ty c z n e  i to m u  dziennik 
w spom niany  wyżój k ładz ie  za za le tę ,  m y  za w a d ę  i to wielką. 
Uprzedzony je s t  nadto  p rzec iw ko  p ro te s tan ty z m o w i,  k tó rem u
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przypisuje wydarcie biśdnym jałmużny, przez zaprow adzenie  za ­
kładów dobroczynnych ogólnych,zamiast dobroczynności szczegó" 
łowój. Dziwi nas to mniemanie tóm więcój że w ojczyźnie au tora , 
w katolickićj Hiszpanii wyrobiło się zdanie, upowszechnione po­
tem przez pisarzy francuskich, że: la chariló doit elre legale (ob. 
De G erando,D e la bienfaisance publique). Tylko harmonia dobro ­
czynności prywatnej z publiczną, może zaspokoić potrzeby spo­
łeczeństwa a naw et jedna żadnym sposobem  dzis ostać się nie 
może. Nic dziwnego jednak, że dzieło lak ważne jak  jes t  Deże- 
randa: de la B ienfaisance publique (4 vol.) nieznane jest w Hisz­
panii, gdyż naw et we Francyi wychodzą dzis broszury dow odzą­
ce, że łatwićj napisać książkę niż przeczytać to ,  co już było na­
pisane przez ludzi poświęcających się swojemu przedmiotowi. 
Mówimy o dziełku wyszłem w r. 1845 w Paryżu p. n. E tude sur  
la legislation charitable; vues de reform es financieres et admini- 
s tra lives dans le regime des ćtablissements de bien-faisance p. de 
Lamothe. Te Etudes podobne są do rysunków, jakie na publi­
cznych wystawach pod tą  widujemy nazwą. W ażne  dla uczącego 
się, dla publiczności są  to niedojrzałe płody. To nas pomimowoli 
na myśl naprow adza, że zawsze się kształcić wypada na dziełach 
ze znaczeniem organicznóm i pracowite poznanie się oszczędza 
nam mozołów w czytaniu innych dzieł tego ro d z a ju , oszczędzi 
więc wiele czasu, bo uwalnia od czytania dzienników i b roszur 
pisanych po dziennikarsku t. j. na dzień dzisiejszy. Nie od rzeczy 
tu będzie zauważyć, że prawdziwi u c z e n i ,  n. p. Kant, Savigny i 
t. p. tak czytali książki i tak je  czytać uczyli drugich t. j. kazali 
poznać naprzód dzieło w swoim rodzaju w zorowe, wyczerpują­
ce przedmiot, na co nie żal poświęcić pewnego przeciągu czasu, 
bo za to m ożna.czytać całemi dziesiątkami księgi w tym rodzaju  
w przeciągu dni kilku a najwięcej kilkunastu. Tak czyta każdy 
nczony i każdy, kto się uczył porządnie przedmiotu. Takiemi 
dziełami są n. p. do Historyi R aum er i Ranke, Thierry i Michelet; 
do praw a Hugo, Savigny, Eichhorn i t. p- nie mówiąc już  o da­
wnych dziełach Filangieri, Montesquieu i wielu innyeh do Ekono-
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mii politycznej 1. B. Say, a nawet Ad. Smith i t. p. Do policyi w ogól­
ności należy tu znakomity Mohl a  w szczególności De Głrando- 
Ostatni ma jeszcze tę zasługę* że pisząc o dobroczynności publi­
cznej dzieło klassyczne, napisał niemniój wzorowe i o dobroczyn­
ności prywatnej p. n. Le Visiteur d u p a u vre ,i}e ie \i  pierwsze dzieło 
ważne jes t  dla zajmującego się zakładami publicznómi dobroczyn- 
uemi, ostatnie powinno być w ręku  k a ż d e g o , bo może wpłynąć 
wiele na wykształcenie m oralne i obyczajowe. Jeszcze ważniej­
sze pod względem wykształcenia m oralnego jes t  dzieło Degeran- 
do  p. n. Du perfectionnement morale on de Veducation de so i— 
meme. Jest to arcydzieło, które zastąpić może kilkanaście innych 
dzieł w tym przedmiocie i kilkadziesiąt poszylów pism czasowych, 
wychodzących i u  nas i gdzieindziej a mianowicie też dziś u  nas 
z b a rw ą  religijną. (Pielg.)

Z tego się pokazuje, że ten  tylko stoi na równi z n a u k ą ,  kto 
zna dzieła najznakomitsze w  swoim rodzaju, a czytając nawet 
najnowsze bez  wyboru, m ożna stać daleko, daleko za dniem dzi­
siejszym. Tak u nas pisma liiśtorycznćj i filozoficznój treści stoją 
n ieraz na przeszłym w ie k u , na początku tego a czytelnicy myślą 
nieraz że czytając o filozofii chrześciańskićj lub historyi jakiego 
narodu , wydanój w r. 1845, stoją już  w środku 19 wieku. I jakże 
nić m ają  powstawać na to* co ich wyprzedziło i czego naturalnie 
nie rozumieją?! Dla tego Panie im odpuść , bo nie w iedzą  co czy­
nią. —

s.
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(NADESŁANE Z  KRASNOJARSKĄ).

 ̂A r ty k u ł ,  k tóry  tu  ogłaszam , j e s t  u ry w e k  z pism osoby, k tó ra  nie 
„nazw ała  swych pism i k tó re  w istocie t ru d n o  dokładnie  nazw ać. 
.S ą  to  jak b y  pam iętniki a raczó j pam iątk i n ie jakiegoś o k re su  ży« 
»cia m ło d eg o  cz łow ieka ,  który j e  pisał, j a k  sam  pow iada ,  dla swój 
• ulgi.“ — „Pisałem  kiedyś mój pamiętnik, p ró cz  w ielu  innych pism, 
.zap y ty w a łem  siebie — po co piszę i na  co piszę? co  w ów czas  
„to i dzisiaj sam  sobie  i wszystkim o dpow iem  na to :— piszę bo 
.m i  to robi n ie jakąś  u lg ę—p o c ie c h ę — p rz y je m n o ść .—Niechaj kto 
„chce i w  jak im  chce  celu  sw e  pamiętniki, na co dziś taka m o d a ,  
-pisze — mój cel m o że  różny  od wielu innych— bo dzisiaj n ie  tak 
-m o że  czynnie egoistyczny a więcój b ierny  —  cel cały, jak  r z e -  
-k łem , ulga, pociecha, roz ry w k a  w bo lesne j  tęsknocie  i zab ija ją -  
-cój nudzie"  — „I pisał z d a je  się s a m ą  k rw ią ,  bo leśn ie  cierpiące- 
-go, bo  rozb itego  sw eg o  se rc a ,  k tó re  m usia ło  w przódy  być peł- 
”ne życia, życia wielkich nadziei i najszlachetniejszych zam ia ró w , 
•a w k ló re m  zosta ła  p raw ie  je d n a  tyko m iłość  w y s o k a ,  sza lona ,  
“praw dziw ie boska ,  w takiej beznadziei  i rozpaczy  u to p io n a ,  że 
- lrudno coś p o d o b n eg o  i p raw d ziw szeg o  znaleźć. Zgo ła ,tu  w tych 
“kilkunastu a rk u szac h  nie w idać zw ykłego  innym udaw an ia  i baj 
“• 'onowania, a le  j e s t  to  w ylew anie  się jakby  dużem i k rop la-  
,,nłi na jbo leśn ie jszego  ję k u  i ża lu  c ierpiącój niewinnie duszy. Tein 
“"dęcój za s łu g u ją  one  na u w a g ę ,  że  ich ź ró d łe m  nie j e s t  z a w i e ­
d z i o n a  nadzie ja  s a m o - lu b a —i nie s ą  to  p ro s te ,  zw ykle  suchęty
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„duszy z w łasnćj winy, a le  w ro d zo n e ,  rozw inione z z a ro d u  w rzu -  
„conego  w se rce  srog iem  p rz ezn a cze n ie m ."— Artykuł Melancho- 
, I i j a , je s t  ze  wszystkich tych pism najobojętniejszy, najspokojniej­
s z y ,  w k tórym  najmniej tego  ję k u .  Nie j e s t  to t rak ta t  p raw dzi-  
„wie fizyologiczny, lecz w ięcej m oralny . Na pierw szym  sposzy- 
„cie czytamy rok  1842. Dla lekarzy  n aw e t  ten  ar tykuł m o że  
„być ciekawszym  ze  w zględu zapatryw an ia  się i podzia łu  na  ne rw  
„Sympatyczny, jak ie  a u to r  z r o b i ł .—  Inne  wyciągi p rz e ś lą  się pó- 
„zniej." —  m. Ł.

i  XXIV.
Przychodzi mi dziś, w idzę ,  m ów ić  o m elancholii ,  daw n o  już 

z a b ie ra łe m  się do tego ; n iew iem  j e d n a k ,  j a k  i dziś b ę d ę  o niój 
pisał. Bo nie m a jąc  na p o d rę c z u  p raw ie  żadnych p ism  o niej t r a ­
ktujących , p o zb ió ram  kilka w spom nień  daw nie jszych  o n ió j , i 
swych własnych p o s t r z e ź e ń , i rz u c ę  jak ło tew ski g ro ch  z kapustą  
kilka o niej u w a g 'n a  pap ie r .—Pisać też uczonych system atycznych  
ro sp ra w  i ro z u m o w ań  ani c h c ę ,  ani m y ś lę ,  ani w idzę potrzeby. 
Bo n ie ty lko ,  j a k  pew ny francuski nowy l e k a r z ,  gdy się  nie mylę 
Giberł, powiedział o ro zb ie ran iu  i opisyw aniu  k rw i ,  lecz o każdój 
p raw ie  lekarsk ie j  ro sp ra w ie  i t rak tac ie  pow iedz ieć  m o żn a  śm iało , 
że  to  ro sp ra w y  wszystkie z ich p rzed m io tam i,  s ą  p iękne ź ró d ła  i 
sposoby do o trzym ania  p a ten tu  D oktora ,  lecz  co do pożytku dla 
c ie rp iącć j ludzkośc i,  s łużą  m ało ,  lub zg o ła  nic. — Ze wszystkich 
n au k ,  m edycyna , zdaje  s i ę ,  j a k  sz ła  lak  i do tąd  idzie ciągle żó ł­
wim krok iem . N aw et n iektórym  się  zd a je  i m o że  nie n a d e r  mylnie, 
iż od  H y p o k ra te sa ,  a p rzynajm nićj od... (o tóż  i znow u? t rz e b a  że  i 
w takióm je sz c z e  miejscu, zapom nić  nazwy tego  jegom ości? .,  lecz 
zaraz.. .  A rc lheusa)  zupełn ie  i ca łk iem  n iep o ru szo n a  stoi na  je d n e m  
m ie jscu .— Ja ch o ć  tego  n iem ów ię, lecz pow iadam , że  pos tęp  m e ­
dycyny, ze w szech  nauk p rzyrodzonych ,  jest pono  najleniwszy. Na-
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wet dzisiejszy wiek tyle przemyślny i szczęśliwy na ciągle odkrycia 
i postępy nielylko mechaniki, lecz i wszystkich nauk i samej historyi, 
kto wić, jak  daleko po swym zgonie, zobaczy naukę lekarską po- 
dźwigniętą wyżej, o ile stopni w górę  ku świątyni prawdy? Natura 
urządziła zdaje się tak umyst człowieka, iż opiekuje się im jak  oj­
ciec i przezorny nauczyciel dzieckiem. Nic mu gwałtownie i nagle 
nieodkrywa i niewyjaśnia, wszystko stopniami, aby zaw rotu  głowy 
niedostawszy, nieoszalał. — A jeszcze ,  przytomności i zdrowia 
um ysłu, spójrzawszy na p rzy rodę , z myślą i nadzieją iż czło­
wiek kiedyś będzie wszystko jaśnie oglądał, co dziś mu tak cie- 
mnćm jest i ta jem niczem , trzeba niemało i nader  wiele i nie 
nader  krótko. —

Tćj metody odkrywania stopniami praw d i ciemnych tajemnic 
ciekawemu umysłowi cz łow ieka , kto z ludzi poznał sprężynę, 
chód i ruch  i ją  stosował lub stosuje w swych urządzeniach m a­
łych czy na wielką  s k a l ę ,  czy w swćm  osobistćm jedynie życiu, 
ten szczęśliwiec najmędrszy, najspokojniej, najpewniej może ocze­
kiwać najlepszych skutków, z tych swych widoków, urządzeń i 
wszystkiego.—Natura bowiem, jak już  rzekłem , skoków nie cier­
p i —  Idzie sama i prowadzi człowieka i świat cały do jego  ce lu , 
równym, powolnym, może ćo raz chyższym, ale równym zawsze 
krokiem.— I chociaż zdarza się, iż czasem , jakby na chwilę za­
pomni s ię ,  pomyli i odstąpi od swej normy, wydając człowieka 
"'yższego nad czas swój i jego  czasu potrzeby, iż zdarza  się, że 
coś wyłoni z chaosu ciemności na jaw , nagle, niespodzianie, — iż 

*robi jakąś  niezwykłą odm ianę i rewolucyę w świecie fizycznym 
Czy m oralnym, to tćż po chwili znowu jakby przypomniawszy 
^ w n ą , norm alną sw ą m etodę  i tego człowieka i to odkrycie i 

rewolucyę zabiera  ze świata prędzćj jakby się zdaje należa- 
°̂* to lego człowieka z jego odkryciami i rewolucyą w świecie 

‘haierijalnym czy ducha, znowu w nic obraca, zatrzymuje umysły 
*l,dzi innych, że ztąd żadućj korzyści wyciągnąć dla siebie nie są 
Vv stanie.^-Bo jeszcze na to nie czas. Jak przyjdzie pora , to toż 
odkrycie, ta myśl, rewolucija w tysiąc głowach i chęciach sama
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się o b j a w i . - J a k  m ów im , w szystko to z czasem  sam o  się p om ału  
stanie.— To piętno p rzeznaczen ia  naszego .

W ra c a ją c  do medycyny, m ożna  zdaje się ze wszelkióm  p ra w d o ­
p o d o b ień s tw em  w y rzec ,  iż. przy wszystkich naszych śledzeniach , 
ro zb io rach  czy części stałych czy płynnych o rgan izm u  żyw ego — 
przy wszystkich odkryciach natury  w ogólności i ztąd  w yc iąga­
nych w n ioskach , an a to m iją  i fizyologją p o ró w n a w c z ą  i c a tą  filo- 
zofiją, dla d o b ra  i p o s tęp u  medycyny; m edycyna będzie  stać  jak  
stoi sk am ien ia łą  dopóki cz łow iek  n iepozna  lepiej z g run tu ,  s p r ę ­
żyny swej o rg an izacy i ,  życia n e r w o w e g o ,  życia lego system atu . 
—L ecz  czy chęci nasze  w tym względzie, sku tek  pom yślny p ręd k o  
uwieńczy? to  je d e n  tylko czas na to s tan o w czo  odpow iedz ieć  m o ­
że .—Z czasem  wszystko się odkry je .  —

Niewióm dla czego  w-szyscy p raw ie  fiizyologowie, w  p o s tęp ie  
o rgan izow an ia  się m ateryi,  na  najwyższym  szczeb lu  k ład ą ,  j a k ­
by na jdokładnie jszem , na jw ięcć j w y ro b io n em , w łókno  m ięsne;
Ja,  nie uczony, ani fizyolog, zaw sze  z niejakiem  podziw ieniem  na to 
p og lądam . —  Że zd ro w ie  o rgan izm u  i sity je g o  ja k  siły i zd row ie  
um ysłu  p rzychodzą  w w iek u  cz ło w iek a  zupełne j dojrzałości,  gdy 
m ięsa  są  najbu jn ie jsze  i n a jm o c n ie j s z e ,  że  w ten czas  i sita r o z u ­
m u  ob jaw ia  się n a jb a rd z ió j ,  czyliż s tąd  wnosić i tw ie rd z ić ,  że 
w łó k n o  m ięsne je s t  ob jaw icie lem  najwyższój, najdoskonalsze j o rg a ­
nizacyi, ce lem  n ie jako  i g ra n ic ą  o rgan izow an ia  się m a te r y i ,  do 
k tórych , od  ciał najprostszych  p o cz y n a jąc ,  po s tęp  organ izow ania  
się p o m a łu  się dźw iga i po su w a, i za k tórych  g ran icę  dalej, bez 
ro sk ład u  n a p o w r ó t ju ż  nie śmie postąpić? ..  Mnie się to nie zdaj< • i 
Mylę się , czy się nie mylę, lecz j a  wyżej k ład łem  zaw sze  i k ładę 
dziś, o rgan izaeyę  miazgi n erw ó w , — Cóż ztąd. że  dzieci i kobiety, 
k tó re  za liczają  się ze sw ą  organ izac iją  do n iższego  rz ę d u  i ogniwa 
w łań cu ch u  o rgan izow ania  się p rzyrody , od  rz ę d u ,  w k tó rym  na- 
tu ra  m ężczyznę  i w ogólności sa m c a  pomieściła?, że  w  dzieciach 
p rz ew ag a  płynów i lymphy, w kobiecie  ( s a m ic a c h )  ja k  ty ch ,  
tak  tkanki k o m ó rk o w a te j  g ó ru je  sw ą  ilością nad  m ięsam i dokła 
dniój ja k  u  m ężczyzn  w y ro b io n e m i , to je szc ze  nie w ielka bieda
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ani wielka ważność. Że Dzyologowie-anatomicy, postrzegli w pło­
dzie pierwej poczynające się zjawienie i organizowanie kości, ko­
lumny pacierzowej i mlecza tegoż, niż miąs, to także nic jeszcze 
niemowi. Może to jedynie dowodzie ważności systemu n e rw o w e ­
go, iż na jego  wykształcenie się ca łkow ite , natura  więcćj czasu 
potrzebuje, i pierwej zatem o nim myśli, niż o innych częściach 
ciała. Lecz cóż mówią i czego dowodzą, mężczyźni istotnie z or- 
ganizaciją m ocną i m ęską, a  dla tego system atem  nerwowym  naj- 
mocniój czutym i najm ocniej, najdoskonalój zatem  wyrobionym, 
bo najwyższćmi zdolnościami um ysłu , przy żadnych niedosta­
tkach ciała, obdarzeni? a których świat uczony i moralny ma do­
syć?. Co mówi sam a czułość, moc tego czucia i duszy i jej władz 
Wszystkich nietylko w słabych, lecz i w zdrowych kobietach, któ­
rym nierzadko, najorganizowańszy mężczyzna prawdziwie dziwić 
się tylko musi?.. Co powiemy o atletach z najbujniejszemi i naj­
mocniej wykształconemu m ięsa m i , a  głupcach?, i co powiómy, 
idąc w postępie organizowania się m ate ry i ,  p rzechodząc z niej 
stopniami coraz wyżej, do czegoś subtelnego w ięcej, do świata 
ducha, w świat moralny, co m ów ię ,  powiemy o tych kobietach, 
które zalicza medycyna i świat cały do cierpiących organicznie, 
a k tóre jednak  sw ą natężoną, (i któż przekona mię dokładnie, że 
hie najmocniej organizow aną i zdrową) siłą n e rw o w ą , spełniają 
had pojęcie umysłów zdrowych mężczyzn z ich ca łą  m ocą  i zd ro ­
wiem miąs i rozumu, to w świecie fizycznym i m oralnym, co ty 1- 

zdziwieni, umiemy nazwać cudem  i niepojętą rzeczą?... I kto 
wie, czy rzuciwszy na stronę ludzi zdrowych mężczyzn z wyż- 
s*ein mocniejszein uczuciem zwanych prorokam i, stan organiza­
c ji wszystkich eklamptyków, epileptyków i jasnowidzących ró ż ­
a c h ,  który my zowiemy chorobą  organizmu, czyli ten stan nie jes t  
°bjawem nietylko siły  ale i sam ego już przezlo zdrow ia duszy  tych 
°sób? *). Czy tylko choroba  ciała i jej stopień szczególniej w ner-

*) Z a p ew n e ,  że  o I ć m ,  można rzucić ideę, ale  n ieu lw ierdzajqevm  sp o ­

sobem . M. Ł .

I o m  I .  Z k s z y t  3. 4
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wach, nic jest stopniem o tyleż ożywania że powiem i zdrowia  
duszy?..

I tak być powinno. Nietylko martwim ciato, je g o  siły zmniej­
szamy, niezmieniając zdrowia, różnemi sposoby, dla wzbudzenia 
mocy i życia wyższego w duszy, lecz i sama śmierć c ia ła , rzec 
wypadałoby, jest ozdrowienióm, zmartwychwstaniem duszy, z gro­
bu ciała.—I naprzeciw .— Zdrowie i moc organizmu, jes t  gdy nie 
zmartw ieniem, to przynajmniej chorobą  i niemocą ducha. I tak, 
ile się zdaje, jes t  istotnie. Lecz my także zdrowie i natężenie sił 
ducha w niezdrowym organizmie zwykliśmy uważać  za chorow i­
te i nienaturalne. I dla tego mówim pospolicie, iż dla zupełnego 
zdrowia i sił człowieka (bo o nim to tylko mówim) potrzebna 
jest doskonała mięszanina, związek jego organizmu i ducha z p e ­
wnym ich stopniem i m ia rą ,  przewyżka jednego klóregobądź 
z nich nad drugim, już jest przejściem i skłanianiem się do stanu 
zdrowia duszy, czyli choroby organizmu, albo przeciwnie do cho­
roby duszy, a zdrowia materyi organicznej ciała. —

Jeżeli więc koniecznie rozróżnim organizm ciała od organi­
zacji  ducha, zdrowie przeto i życie ich wzajemne ku sobie, nale­
ży rozróżnić. Tu zalćm , i zdrowie organizmu i moc najwyższa 
organizacyi sprawiedliwie przejawi łsię choć w głupich, lecz sil­
nych i zdrowych muskularnych atletach i dzikich zw ierzę tach— a 
stopień organizacyi nerwów, już samo przez się rozum ie, będzie 
stać niżej. Lecz gdy te podziały materyi i ducha będziemy uwa­
żali za małoprawdziwe lub i zgoła nietakie, gdy powiemy, że fi- 
zijologija i psychologija, są  nietylko rodzone siostry, lecz są jedną  
i tą sam ą nauką, natenczas całkiem wypadnie co innego, i cała na­
sza zatem powyższa gadanina, będzie mało potrzebna, a wszyst­
kie m aterijalne fizyologje, na nic się nie zdadzą *).

Atoli, jakkolwiek rzecz się ta m a , zdrowie jednak  organizmu 
wiele wpływa jego  powikłaniem z d u c h e m , na stan i gwichto-

*) N ietrzeba zdaje się tu  i ob jaśn iać ,  i e  to au to ra  je s t  jak b y  m a n e n ie  
a n ie  tw ierdzenie .  M. Ł .
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w n o ś ć  zd ro wia  i władz  ducha .  I przeciwnie.  T o , nie tyle daje  
się pos t r ze gać  w ludziach obdar zo nych  bardzie j  wyrobionym syste-  
m a l e m  n e r w o w y m  w p rz ew a d z e  m ózgu  i szpiku pacie  rzovVego i 
ich rozgałęzieniach n e r w ó w ,  ile daje  się częs to  widzieć w lu­
dziach,  w których g o s p o d a r u je  najwięcej  ze  sw em i  splotami  n e r ­
w ó w — n erw  organiczny,  czyli żywotny,  czyli sympatyczny s ło ­
w e m  w lu d z i a c h , k tórych większość  przynajmniej  zwykła  zv\ać 

melancho l ikami .  —

& XXV.
a  »

Pisząc o m e la n ch ol i i ,  nie m a m  dziś z a m i a r u  r o z b ie r a ć  jej  ze  

s trony org an izm u,  ch o r eg o  lub z d r o w e g o .  —
jak ko lw iek  ró żn ią  się piszący t izyologowie w swych pojęciach 

o  źródle  i przyczynie p ierwias tkowych melancholi j  w c z ł o w i e k u , 
atoli n iem al  wszyscy zga dza ją  się w t ć m : ż e  w y p r o w a d z a ją  j ą  
z p rz ew ag i  organ icznej  n e r w u  sy m p a ty czn eg o  w sys temacie  n e r ­
w o w y m  i ca łym  organizmie , ,  za l iczając to u sp o so b ien ie  o rgan i ­
czne c z ło w ie k a ,  do  usposob ien ia  ( t e m p e r a m e n t u )  n e r w o w e g o .  
Ze wszystkich podzia łów tych usposob ień  cz ło w ie ka,  zawsze  p o ­
dział Gallena wzięty za p ods taw ę  z n iektóremi  o d m ia n a m i ,  n a j ­
bliżej przys tępuje  do pra wd y  i na tu ry  o r ga n iz m u  ludzkiego , dla 
tego  i my odrzuciwszy na s t ron ę  podzia ły  z prz ewag i  irritaeyi 
lub nie irritaeyi,  z p rz ew ag i  sys tematow  pojedynczych ciała,  i t - p. 
przyjmujemy podział  na t e m p e r a m e n t  krwisty,  choleryczny,  n e r ­
wowy,  za liczając doń melańcho l iczne  us posobienie ,  j ak  do k rw i ­
s tego at letyczne,  i t e m p e r a m e n t  powolny czyli lymlalyczny.

Co zowiemy temperamentem? . . '  R óżn i ,  rożnie  o tern mówią .  
Niektórzy i m o że  nie bez zasa d n ie  zw ą  j e  dya thezami ,  ro zumie ją c  
przez dyatezę ,  pewne stopnie u r z ąd ze n ia  w  częściach stałych jak
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i płynnych o rg an izm u  żyw ego i ich m ieszan inę  w z a jem n ą ,  z k tó ­
rych to u rz ąd ze ń  i modylikacyj w ypływ ają  ro zm a ite  skłonności 
cz łow ieka lak  duszy jak  ciała , i rozm aite  usposobien ia  ku c h o ro ­
bom  lub m o c  opióran ia  się im. Lecz to osta tn ie  pom ieszcza w s o ­
bie ju ż  t o ,  co  nazyw ają  le k a rz e  k o ns ty tucyą ,  choć  m ów iąc  p ra ­
w d ę ,  różn ica  konstylucyi od te m p e r a m e n tu  b ard zo  m a ła  lub ż a ­

dna-
Jed n a k  t e m p e ra m e n te m  m elancholicznym  nazw iem y u r z ą d z ę - - 

n ie  o rgan izm u , w k tó rym  nad  k rw ią  a r te r i ja ln ą  p rz em ag a  żylna , 
z  system atu  n e rw o w e g o  zaś, n e rw  organiczny ze  sw em  r o z g a ł ę ­
z ien iem  się; słowem^ cz łow iek  nie żywy n a d e r  i n iepow olny , n ie- 
ro zczu la jący  się ła tw o  lada c z e m ,  lecz i m o g ący  się p o ruszyć  
n ieb a rd zo  tru d n o ,  a w k tó rym  myśl tęskna ,  n iew eso ła ,  jak  p u sz ­
czyk lub sow a n a  wieży kościelnej, lub pustym zam czysku , z a ­
w iesiwszy się ze  spuszczonćm i skrzydłam i, m ieszka .  —

Ludzie  tego  g a tu n k u  to m a ją  w spó lne  i szczegó lne ,  że  m o g ą  
się zam yślać  n a d e r  g łęb o k o ,  że zap o m in a ją  o sw iec iezew n ę trzn y m  
ich o tacza jącym , i s ta ją  się dlań na  jak iś  czas  zupe łn ie  obojętn i  i 
n ieczu li .— Zw iązek n e r w u  o rg an iczn eg o  z m ózg iem , i ich sym pa- 
tija, i anlipalia  są  tego  przyczyną. —  M ożna często  widzióć dzieci 
szczególniej płci m ęskie j ,  od łącza jących  się sw em  p ro w a d zen ie m  i 
z a b aw a m i od innych rów ienn ików . Chłopiec ten  m a ło  sw aw oli ,  lecz 
n ie  dla ociężałości sw eg o  ciała, k tó re  jak w do jrza lszym  wieku, 
tak  i w  dzieciństw ie nigdy nie bywa tu c z n e ,  n a w e t  p e ł n e ,  lecz 
zaw sze  s u c h a w e .— Gdy inne dzieci sw aw o lą ,  on zamyślony w g lą ­
d a  się w jak iś  p rz e d m io t ,  k tóry  go  czy za jm u je  lu b  nie? tego  
z  p ew n o śc ią  rzec  nie m ożna ,  czy n aw e t  ta z ad u m a  zaw sze  k o ja ­
rzy się z m yślą w dziecku? i teg o  tw ierdz ić  n ie p o d o b n a .  Gdy s a ­
m o tn y  z za łożonóm i w tył ręk am i nie chodzi, to b ę d ą c  przy tom ny 
zg ro m a d zen iu  i ro z m o w ie  ludzi do jrza łych , w słuchu je  się w ich 
ro z m o w ę ,  jak  w s łuchu je  się w k ażd ą  ro z m o w ę ;  p o m a łu  łow i s ą ­
dy cudze  i myśli o rz ecz ach  i ludziach, niże, j a k  m ówim y, te  m y­
śli, sądy i w yrazy  n a  nić swej pam ięci, i sam  p o m ału  rob i  j a k  o 
m ów iących  lak i o tych, o k tórych  szła m o w a ,  swoj sąd  i m yśl;
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lecz sw eg o  sądzenia  n ieobjaw ia n ik o m u ; najczęściej milczący —  
rzad k o  mówny, w ielom ów ny zaś nigdy. —  Jeżeli tak iego  ch łopca  
zobaczysz, w k tó reg o  posępnych , n ie igra jących dziec innem  szczę­
ściem i radośc ią  oczach ,  n iew idać nic, lub widać to ciągle  p raw ie  za ­
myślanie się i p rzysłuchiw anie  się w milczeniu rozmow om cudzym, 
u k tó reg o  r ę c e  b ęd ą  na krzyżu za ło żo n e  gdy p rzechadza  się lub i 
stoi a lbo  siedzi szczególniej przy piecu,och! to jeśli m asz  se rce  cz ło ­
wieku! za jąć  się losem  przyszłym drug iego  człeka a tern więcej dzie­
cka, to m ożesz śm iało  p o w ie d z ie ć , gdy je szcze  to dziecie pod wypły­
w em  jak im  u ro d z o n e  ogólnych nieszczęść , ż e o n o  będzie  n ieszczę­
śliwsze od  innych, będzie to często  m ęczenn ik  niewinny, c ie rp iący  
za w iele  innych. Bo gdy m u z czasem  los n ieodm ów i m ożności k sz ta ł­
cenia teg o  s ta rszego  je g o  um ysłu , i gdy o w ład n ie  jeg o  se rcem  ch ęć  
teg o  bożyszcza św iata ,  c h ę ć  sławy, tern w ięcó j.że  je g o  se rc e  n a jczę­
ściej n am ię tn e  byw a, to  m o żesz led w o  n iezaw sze  w y ro k o w ać  śm ia­
ło o nim, że  to je s t  przyszły m ęczenn ik  i świata  i s am eg o  siebie. —  

W ielu  z fizyologów przypisują  to u sposob ien ie  cz łeka  p rzy ­
czynom  w ychow an ia .  Z ap e w n e  m ają  o n e  wielki wpływ na ro z ­
winięcie tego te m p e ra m e n tu ,  lecz  tylko na rozw inięcie; bo  iskra, 
bo z ia rno  je g o  przychodzi ra zem  z życiem człeka. Inacze j a lb o ­
w iem , rz e c  m ożnaby , że w szystkie te m p e ra m e n ta  n ie  są  w ro d z o ­
ne lecz nabyte, bo  pićrwsi rodz ice  niemieli w sobie  wszystkich te m ­
p e r a m e n tó w .  —

(idy pójdzie takie dziecko w lata, przy wpływ ie nieszczęśliwych 
dlań zdarzeń ,  sposobność  ta jeg o  zam yślania  s ię  zw iększa , a m a ­
jąc  przód oczam i swej myśli najczęście j jakiś  p rzed m io t  sm utny, 
p rzynajm nie j nie wesoły; m o żn a  widzieć na rysach je g o  lica, acz  
częs to  i w ykrzywianych u d aw an y m  u ś m ie c h e m ,  tło g łęb o k ieg o ,  
ta jem n eg o  cierp ien ia  i sm u tku .—Zastań je g o  sam eg o ,  n iep rzeryw aj 
jego zadum y, lub p rzy p a trz  się d o b rze  gdy on śpi z ponik łą  naj- 
częściój g łow ą, p rzypatrz  się m u w tenczas ,  a te  jeg o  w pólskrzy- 
wione usta, sm utny  układ wszystkich miąs tw arzy , pow iedzą  ci o 
jeg o  m o cn o  i w e śnie zadum anej  duszy, i jak iem ś n ieodgadn io- 
nćm  ta jem n ie  go  m ęcz ące m  utrap ien iu  i bo leśc i ,  — łatw obyś p o ­
strzegł że jeg o  dusza , zda je  się nie w n im ,  lecz  od leg le  od niego 
gdzieś lata, zd a je  się, że je g o  dusza ro zd w o jo n a ,  i gdy je d n a  je j  
połow'a gdzieś buja,  d ruga  część  o czek u je jó j  i tęskni po niej i c ie r ­
pi, a to c ie rp ien ie  ta jem n e  pow leka  rysy je g o  oblicza i sen n eg o  
tynkiem jak ie jś  n ierozgadn ionej tęsknoty  i boleści. —

Zdolność zam yślan ia  się, skup ia jąc  ca łą  dzia ła lność  siły n e r -  
^ o w ć j  w m ózgu  i ca łe  niejako życie w nim k o n c e n tr u ją c ,  robi 
u szczerbek  jaw ny  w działaniach innych części c ia ła  szczególniej
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w mięsach dowolnych i n iedowolnych.  —  Dla tego oddychanie  
j e s t  u nich p o w o l n e ,  a po t rz eba  wy nagrodzen ia  w s p o ź m o n e m  
od dych an iu ,  zniewala  ich do częstych westchnień,  l o  pow o  ne 
oddychanie  przy innych pr zyczynach,  robi  p rz ew a g ę  w w y r a b ia ­
niu krwi żylnój, a s tąd  s am o  p rz ez  się idzie, o p o z m o n e  wykszta ł ­
cenie  o rgan izmu,  i tacy ludzie,  j a k  sprawiedl iwie  mowi  P r o c h a s ­
ka, s w ą  s t a rą  myśl dźwigają  w m ło d em  ciele. — iNa twarzy wy­
g ląd a ją  młodsi  jak  są. — '■ . ■ .

Moc ta zamyślania  się, (gdy człowiek ten ucz ony ,) rob i  to w nich, 
ż e  m o g ą  g ł ę b o k o  wczytywać się w ks iążki ,  z a jm o w a ć  się o d e r -  
w a n em i  przedmiotami ,  s u c h e m i — które  p o t rz e bu ją  wielkiego n a ­
m y s łu  i c ierpl iwości .— Taż s a m a  zdolność  zamyślania  s i ę ,  czym 
ich zdolnymi  częs to  mieć  wolny wpływ i na uderzenia  sw eg o  
s e r c a . — Puls u nich powolny zawsze acz  mocny,  m o g ą  j ednak go 
zniżyć częs to  za ro zkaze m  jednej  swej  woli lub podwyższyć.— l a z  
s am a  zdolność  ich, wyrabia jąc  krwi najwięcej  żylnej ,  je s t  przy­
c z y n ą ,  że ich pomysły,  w ra żen ia  z przedmio tów ze wnę t rz nych ,  
s ł o w e m  zajęcia się duszy czy c ia ła ,  ch o r e  czy zd ro we,  są d łu g o ­
t rw a łe .  Człowiek len n iep rę dko  za choru je  lecz  nie pr ędko  i wy­
zdrowie je .  Nie za w sze  byw a  o b ec n e  w j e g o  duszy natchnienie ,  
l e cz  gdy to j ą  nawiedzi ,  n i ep rę dko  znów i opuszcza  ją.  Podobnież  
i z nam iętnościami  ich się dzieje,  k tórym szczególniej  om podlegają .  
J e d n a  myśl, j e d n a  c h ę ć  o g a r n ąw szy  duszę  cz łowieka tego,  m ed a  
m u  już spokoju  nigdzie.  W  towarzystwie  za w sze  nudny,  będz ie  
z nią nudniejszy dla innych.  Łecz  w nim sam ym  życie g o r e ,  pe ł ­
no o^nia.  Nie odpędz i  tej myśli lub uczucia ł a t wo ani ks iążką ,  
ani p rz e ch a d zk ą ,  ani n iczćm;  wszędzie  one  za nim jak cien j e g o  
p ó jdą  i we  śnie go nie ods tąpią .  A wszelkie po kuszenia  j e  znisz­
czyć,  zabić,  b ę d ą  d a r e m n e  i więcej  tylko boleści  m u  przyniosą ,  
gdy ta myśl lub uczucie  bo les ne  m u .—Przyjdzie czas,  gdy się o n e  
j a k  w tyglu w j e g o  s e r c u  czy m ózgu  p rze t r aw ią ,  s a m e  od e jd ą  
us tępu jąc  miejsca  drugim,  myślom czy uczuciom.  I przeciwnie.  Gdy 
ogarnie  duszę  j ego  nieszczęś l iwa apal j a  i splin, poki s a m e  się nie 
skoń cz ą ,  nic ich zdjąć z duszy tego cz łowieka  nie w mocy,  ani 
towar zys tw o ,  ani z abaw y  wesołe ,  ani książki, ani co bądz;  częs to  
n a w e t  są  przyczyną j e s zc ze  większej  apati i  i zn iechęcenia  j eg o
n a  wszystko.  — . •

l u d z i e  tego gatunk u szczególniej  o ś w i e c e n i , żyją samotnie .
L ec z  za  to m a ją  świat  swój  własny w którym ciągle p ra w ie  b u ja ­
j ą . — Marzenia te  ich, c h o ć  wyobraźnia  u nich m e  zaw sze  okazała ,  
lecz  za to z przyczyny bujniejszój  fantazyi przedstawiające j  o cz o m  
ich duszy ciągle nowe ,  odm ienne  osoby,  ob razy  i u cz u c i a ,  są  od
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nich n ieodstępne. —  I dla tego  cz łow iek  m e la n c h o l ik , m arz y ­
ciel, żyjąc acz  w tow arzystw ie  wym arzonych  swych osób  i świata, 
lecz sam otn ie  na rzeczywistym  świecie , gdy jeszcze  z duszą  sk łon­
n ą  ku Platońskim idea łom , b ard zo  często  myli się bo leśn ie  w św ie­
cie rzeczywistym. Marzenia swe, k tórym  nikt się nie sp rz ec iw ia ,  
gdy te są  najśmielsze, jakiem i one  są  najczęściej,  b io rą  m elancho- 
licv za rzeczywiste , za m o g ące  się n ieodm ienn ie  spełnić . P rz e ­
rab ia ją  świat cały na m iarę  swych uczuć  i m a r z e ń ,  i p rzekonan i 
o  praw dziw ości i dobre j  ich stronie, gdy spotykają  w świecie r e ­
alnym p rzec iw ieńs tw o , o b ru sza ją  się z ca łą  o g ro m n ą  zw ykłą 
im n ieh am o w n o śc ią ,  w yrzutam i i p rzekleństw y ku ludziom i 
św iatu . Dla tego  ludzie tacy, m o g ą  często  powiedzieć, iż s tw o- 
rzen i są  nie w swoim  czasie ,  a lbo zaw cześn ie  a lbo już  za  późno! 
Dla tego ludzie tacy, gdy l i te ra c i ,  w iecznie n a rzek a ją  na świat i 
ludzi; a gdy są  m ocniejszej duszy, ro sp acz  ich ogarn ia ,  i p ióro 
ich najognistsze; lub zdep taw szy  wszystko i wszystkich, pośw ięca­
ją  n a  pas tw ę sw ego  nic n ieszczędzącego  d o w c ip u ,  w sz y s tk o .— 
Tacy ludzie najczęście j nam iętni, choćby z najsz lachetn ie jszą  n a­
m iętnością , są  zaw sze  niebezpieczni, gdy nie drugim , to sobie  s a ­
m ym .— Tern więcej, że  c h a ra k te r  ich je s t  s tały , s tanow czy i p o ­
s tanow ień  swych raz  obm yślanych, nie ła tw o  ods tępu ją .  Przyjaźń 
czy ztość, złe czy d o b r e ,  są  u nich d łu g o trw a łe  i najczęściej 
w swych skutkach  n ieodzow ne. Od lego  wyjąć t rzeba  ludzi acz  
m e lan c h o lik o w , lecz s łabych  zdolności i duszy, którzy więcej 
s tw orzen i do u leg an ia .— Lecz o tern późnie j .— Od m arzeń  nie są  
wolni j w e śnie. Sen rzad k o  dla nich je s t  doskonałym  wypoczyn­
kiem. lecz najczęście j śpią pó łsn em , m a rz ą  w nim ja k  na jaw ie ,  
m arzen ia  ich na ja w ie  z lew ają  się z sennem i, i często  m arzen ia  
te sen n e  s traszn e ,  m ęczące .  Nacisk tych m arzeń  na ich m ózg, i 
ich z lew anie  się niejako sennych z ja w n e m i  d o ly la , że  ztąd  m a ła  
Nachodzi między niemi różnica, je s t  przyczyną, że często  m u sz ą  
Mierzyć w s e n n e  sw e m arzen ia  j a k  w jaw n e .  Znam  kilka o só b ,  
k tóre  o wszystkich w ażn ie jszych , n aw e t  ledw o nie o wszystkich 
swych pow odzen iach ,  d ow iadu ją  się jeszcze  n ap rzó d  p rzez  sen. 
jeżeli w iadom ość  ta lnie bywa p ew n ą ,  ja s n ą ,  to  zaw sze  sen  ich 
j 'iż os trzega  o m a jącó m  dla nich czem śkolw iek  nas tąp ić  w ażnóm . 
^ ląd  o n i , jak  i wszyscy m elancholicy, rząd zą  się p rzeczuciam i, 
k tóre  niestety byw ają  najczęściej czarn e  i rzadko kiedy ich za w o ­
dzą.— P rzeczucie ze  snu  p o d łu g  p ew n eg o  p isarza (T e o r i ja  snów, 
h ó r u e  d e  Paris, Syn ojczyzny 1839 r ) nie je s t  p rzeczu c iem  a le  
P rzepow jedzen iem , i różni się od isto tnego p rzec zu c ia , od tego  
stanu duszy, za leżąceg o  na pew nern  d rg an iu  i ru c h u  sp raw ian y ch
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w nas właściwą nam w t u b ą ,  których przyczyna nam

sam e nie m ogąc zdać sobie ani komu z tego sprawy, bywają n 
iawie ostrzegane na kilka godzin lub więcej c z asu ,  o mającen 
dla nich zajść jakimś wypadku, który później sig sprawdza, 
właśnie przyczynia się wielce, że melancholicy jak  wszyscy lu d z i , 
mocniejszych uczuć, i mimo swego ośw iecen ia , m esą wol u od 
przesądów, jeśli to zwać można przesądami, i wiary w kabalisty 
ko. Tenże sam wspomniouy pisarz powiada: „przepowiednie są 
m niem ane podobieństwa między istnącemi wypadkami i oddało 
nemi Nader jasno, że n ie  ma żadnego związku między tukąi a 
taką  liczbą, takim to dniem tygodnia i skutkiem w tein lub owern 
przedsięwzięciu.—Na tych to przepowiedniach osnow ane jest tłu- 
Z a c ien ie  m U  czyli możność objaśniania przysztosc. przez s n y -  
frniDia k o l a r s k a  uw aga poniżająca zrodto p rzeczucia , które n 
awicpnna i sam wielki Hipokrates z uszanowaniem się trudnili, 
iak istotną p raw dą , Artemidor, jak  nauką dokładną, i Kardan Belot, 
Aoomazar jak szatańskiem utrapieniem. Na tem ze sam em  fundo- 
wana^bvla sztuka kabalistyki, stawna do tyła u starożytnych, i tego 
inż dość dla pokazania fałszu tej nauki, w którą ludzie światli 
ni<nłv nie wierzyli." Dobrze to jest, ale trudno tak mowie m elan- 
cholikowi, który po części wierzy w swe marzenia i przeczucia 
senne i na jawie. A od wiary tej uchyl.c się mu trudno, bo sku­
t e k  nieraz przepowiednie te jem u  stwierdza, a powiedziano: „jak 
wierzycie tak wam  będzie się s tawać." Dlątego metylko tacy jak  
Rairon i S.L Russo, jak Paracels, lecz i każdy prawie melauehohk. 
marzyciel, im dalej postępuje w ia ta ,  tein więcej tome w tych 
swoich przesądach, tern więcój lgnie do tego przesiadującego go 
ow ada  - l m  dalej w las, tern więcój drew . — Mnie się zdaje za­
wsze że zwykliśmy te p rzeczuc ia , przepowiednie i kababstykę 
choć 'i  nieszarlatańskie, chrzcić nazw ą guslarskich przesądów dla 
te "o  że dotąd nieznamy ich natury i niewierny ich przyczyn. Tu­
ta? gdyby ilie było już po tysiąc razy pow torzone rozmaitym 
nr/emsYwaczami, literatami, zdanie Szekspira, i jabyrn je  jeszcze 
P l.A r7vł-  Są na ziemi i niebie takie dziwy* o których się jesz- 
L°e ani Inilo’naszym f i lo z o fo m ." -
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